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0  T R A D Y C J A C H  N A R O D O W Y C H
N A PISA Ł  v

Józef Łcpkowski.
(Dokończenie) .

W  dalszej obronie podania o mogiłach YY andy 
i K ra k u sa ,  p rzypuszcza jąc  że m ogiła  będąc g r o ­
bem, m ogła  się stać za razem  obronnym  h o rod -  
kiem, strażnicą drogoskazein, znakiem brodu  przez 
rzekę i t. p. mówi dalej pan  Ł epkow ski:

P o p a trzm y  się oto nad D n ies tr ,  na ową Ziemię 
H alicką .  I  tam, j a k  na  Ukra inie ,  cm e n ta rn e  m o­
g i ły  zobaczymy, któremi te wschodnie ziemie Rusi 
znaczą krwaw e zapasy swoje z T u rk i  i Ta tary .

M o g iły  tam tych stron, to nie słońca świątynie, ale 
o łta rze ,  na  k tó ry ch  R u ś  sk łada ła  Polsce z krwi 
swojej ofiary, łącząc się w tein ściślejszy węzeł 
z K o ro n ą  owemi mogiłami, w których  razem z j e ­
dnego pobojowiska zeb ranych  Rusinów i P o laków  
w y s ty g ła ju ż  i miniona g rze b a ła  przeszłość. S z lach ­
ta nasza, j a k b y  jak im ś  opatrznym  p a r ta  k ie run ­
kiem, c iągnę ła  do tych mogił j a k  do ołtarzów k rw a ­
w ych  a bratn ich  z R us ią  zaślubin. Im  bardziej 
rum ieniła  się krwią ta  ziemia C zerwoną zwana, im 
liczniejsze zastępy rycerzy  naszych w wspólnych 
uśp ił  w róg  m ogiłach, tem więcej dw orków  i osad 
w ruskich  p rzybyw ało  niwach.

C ią g n ą  się też m ogiły  na  P o k u c iu  u D nies tru  
kilkunastu-milowym pasem; z jednego  kurchanu  
drugi ju ż  obaczysz. Tarn-to dzicz azjatycka wy-



d ep ta ła  gościńce, co p rzy  C zarnem  m orzu  zaczę­
te, u b r a m  L w ow a się zbiegały . D o b rz e  owe drogi 
w biły  się w pamięć narodu ,  a  zapisa ła  je  historja 
pod  nazw ą szlaków: wołoskiego, cza rnego  i kucz-  
mańskiego . N ie raz  wreszcie, pow iada dalej pan 
Ł e p k o w sk i ,  d la  uzupe łn ien ia  sze regu  m ogił  do 
k tó reg o  z tych celów wojennych, p rzysz ło  nową 
m iędzy niemi dosypać,  choć za pom nik  s łużyć nie 
miała. Po jęc ie  zaś zasadnicze w yrazu  m o g iła )  tym 
w ojennych  celów nasypom , gdy  pamięć o ich p rz e ­
znaczeniu  zginęła , nazw y swej ogólnej na  po tom ne 
użyczyło  czasy.

P om ija jąc  pogląd  w odleglejszą, zam ierzch łą  
przeszłość, zgodność podań  pow tarzanych  o W an- 
dzie  w S kandynaw ji ,  na bałtyckiej w yspie i nad  
brzegam i W is ły ,  usiłowania  duchow ieństw a do 
zniszczenia wszystkiego, co ty lko rozbudzać  mogło 
przypom nien ie  bałw ochw als tw a świeżo upadłego; 
dalej pow iada pan Łepkow ski:

O d  tego pierwszego m y tu  poświęcenia się u nas 
kobie ty, jakże  p iękny  szereg  niewiast da łb y  się ze ­
stawić, niby w wieniec narodowej chwały!

T a  z życia robi ofiarę; K in g a  ślubny pierścień 
W k ru c h u  soli mieści, aby, j a k  mow i podanie, w ia­
no je j równie bogaczom j a k  ubog im  na pożytek  
poszło. Aldona G edy tn inów na  jeńców' polskich 
przyw’ozi K az im ierzow i z L i tw y  w posagu; J a d w i ­
g a  łez  żałuje, co je  b iednem u k rzy w d a  wyciska, 
a  ś lubnym  wieńcem bratn ie  łączy  narody. Ow eż 
święte inne bohaterk i ,  to znówT cnotliw'e i m ądro  
Jagiellonki,  co uzacniły  tyle rodów  królewskich na 
świecie. G dzie  enoty zab rak ło ,  j a k  w X V I I I  wie­
k u  na francuzkim  dworze, tam Polkom dosta ło się 
je j  odrodzenie, a nasza L eszczyńska  w skrzeszać je  
tam  poszła.... <

B ro n ią c  podań o W andzie, co pieśnią:
W a n d a  leży  w  nasze j ziem i,

C o  n ie  c h c ia ła  N iem ca....

tak  dob rze  wbiły się w pamięć narodu ,  sądzę, iż 
ze w zg lędu  na sam ą choćby w artość przestrogi,  
ja k a  się w ca łym  tym  mycie zawarła, nie w y p a d a ­
ło silić się na obalenie powagi tak m ądrej tradycji.  
T o  ja k b y  zaklęcie  ojczystej ziemi: czyje to kości 
mają znaleść w niej miły spoczynek, było  ja k b y  
u  kolebki n a rodu  w yry tą  przestrogą, k tórą  czasy 
i walki C h rob rego ,  Ł o k ie tk a  i J a g ie ł ły  sp raw d z i­
ły. Odwieczne tradyc je  miewają n ieraz proroczy 
charak ter,  a zawsze swobodniejszym i p raw dziw ­
szym są wyrazem uczucia  narodow ego, niż m ogą 
często nim być dowiedzione fakta i dzieje pisane. 
C zyż  myt o W andz ie  nie je s t  czysto polski? Czyż 
z niego nie widne owo zdanie instynktow e narodu , 
k tó re  po spełnionych dziejach ojczyzny m ądrem  
przeczuciem nazwać się nam  godzi? Dość p rzy ­

p o m n ie ć  P s ie  P o le  i G runw a ld . . . .  że h istorja opo­
w iadająca  zdarzone w ypadk i i sam e naw et fakta, 
czasem mniej św iadczy  o poczuciu  narodu ,  niż j e ­
go  podania i t radyc je  p ism em  nieujęte; ła tw o  pojąć 
g d y  zw ażym y, że czyn spe łn iony  na kar tach  dz ie ­
jó w  zapisany, m ó g ł  być  zew nętrznem i okoliczno­
ściami spow odow any, a za tem  nie narodow y. W t e ­
dy lud  tw orzy  sobie n ieraz t rad y c ję ,  k tó ra  p rze­
chodzi przez pokolenia j a k o  świadectwo, że nie 
fak t  spe łn iony ,  ale ta w łaśn ie  legendow a o nim 
opowieść p raw d ą  je s t  względnie do narodow ego 
ojczystego poczucia.

A rys to te les  porów nyw ając  w rozw oju  takiego 
rozróżn ien ia  h istorję  z poezją, tój ostatniej p i e r ­
wszeństwo przyznał.  N azw a ł poezję filozoficzni ej - 
szą i g łębszą ,  bo ona przedstaw ia  sam ego ju ż  d u ­
cha, p racow nika  i działacza w dziejach ludzkich- 
O n a  maluje, j a k ą b y  d rogą  sp raw y  isć powinny, 
a  h is to rja  opow iada to ty lko co się s tało , bez wzglę­
d u  na uw agę , czyli ów fakt w y p ły n ą ł  z ducha na­
rodu.

Z a  tern zdaniem poszedł K re m e r ,  opowiadając 
podanie ,  iż t rzys ta  polskich  husarzy  t r an sp o r to w a­
ło  zM e d jo la n u  do K olonji g ło w y  trzech  królów, 
g d y  zd oby ł  to miasto H e n r y k  R udobrody .

Dziejopisowie milczą, pow iada nasz estetyk, otój 
rycersko-re lig i jne j  posłudze,  m ało  przecież w jej 
p rzy toczen iu  zawadza, choćby ona nie by ła  faktem 
historycznym. N a ró d  bowiem każdy  ma dwojakie 
dzieje, je d n e  na  h is to rycznych  opar te  św iadec­
twach, d ru g ie  zaś co m u z serca kwitną , a  tchną 
w legendzie  i powieści. A  kto wie, czy  ta  historja 
w ew nętrzna  uczuć  i p ragn ień  narodu ,  czy to w ie ­
rze n ie  w w ypadki źród łem  h is torycznem  niepo- 
parte , nie j e s t  właśnie wierniejszym wizerunkiem 

d uszy  jego ,  niż owe zew nętrzne ,  widome, jaw pe, 
udow odnione  koleje je g o  żywota? O b ra zy  przesz­
łośc i  w ypias towane w duszy ludu ,  są czyściejszem 
zwierciadłem  je g o  istoty, niż dzieje praw dziw e. 
T am te  są z ludu  samego, a do tych p rzy k ład a ły  
się nieraz moce i pierwiastki nie od  niego zależne.

Na dowód, ja k  naród  to poczucie, jak ie  ma w chw i­
li dziejącego się faktu, w tradycji  przechowuje, 
a  w historję prawie gw ałtem  wtłoczyć go pragnie ,  
posłużyć  m ogą podania  o Poniatow skim  iK ościusz-  
ce. C hcę  tu  przypom nieć  slown k ładzione  w usta 
tonącem u Poniatowskiem u:

„ Bóg m i pow ierzył honor Polaków, Je m u  go tylko 
oddaję!“ i znane słowa, jak ie  miał wyrzec ranny  
Kościuszko.

P rz y p u śćm y ,  że ani jeden  ani drugi,  ja k  to wie­
lu  zapewnia , nie mówił tego, co im przypisali 
współcześni, to przecież niewątpliwem będzie, że 
tak  wtedy naród  czuł, to za p raw dę  miał w chwi-
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lach o w y ch —-to też w łoży ł w usta  wyobrazieieli 
swoich. Mamyż taki w ykrzyk ,  ustam i miljonów 
wydany , nazw ać baśnią, dlatego że bohaterom  
owym, co go zawołać mieli, ju ż  w tedy tchu w p ie r ­
siach żabrakło? Czy takie podanie to nic?

G d y b y  się nawet, w ed łu g  zdan ia  pana R o g a w -  
skiego, kości lub  zgliszcza w m ogiłach  K ra k u sa  
i W a n d y  znaleść nie m iały ,  nic nie p rzeszkadza 
do tw ierdzenia , ż e j e  tak ku  czci i na pam iątkę 
tych ojczystych usypano bohaterów , ja k  n iedaw no 
Wznieśliśmy Kościuszce bez popiołów jego ,  a na  
pam iątkę roku  1846 nad  T a rn o w e m  sypać j e  za­
częto.

K o ń cz ąc  uw ag i swoje pan Ł epkow ski,  k tóreśm y 
tu taj tylko w mniejszej części przytoczyli , pow ia­
da: po tych  uw agach sądzim y, iż dostatecznie wy­
kazaliśmy cm entarne ,  g robow e i mogilne znacze­
nie k rakusow ego  ku rh an u .  Gdzież  tu ślad czci 
H erk u le sa  i s łońca ołtarza.

Z a  tę rozpraw ę,  tak  zwycięzko odpiera jącą n a ­
paść na nasze prześliczne o W andzie  podanie, s e r ­
decznie wdzięczni jes teśm y panu  Ł epkow skiem u. 
P ra c a  jego  chętnie p rzy ję tą  będzie przez wszyst­
kich m iłu jących ojczyste powiastki, tym bardziej 
że zarozum iałe  ta rgan ie  się na te relikwije naszój 
przeszłości, na ten głos m ogilny ,  tyle wieków z j ę ­
kiem przemawiający od pokolenia do pokolenia, 
jakieś  wstrętne, bolesne obudzą  w nas uczucie, j a k ­
by odzierało z je d y n y c h  skarbów , którem i m oże­
my się pochlubić. D zięk i panu  Łepkow sk iem u, 
napaść ta bez żadnych  dow odów  h is torycznych, 
a naw et w brew  im przeciwna, o p a r ta  jedyn ie  na  
przypuszczeniach i na  k ręc o n y ch  porównaniach,  
zwycięzko o d p a r tą  została; ale m ożem y zaręczyć,  
że gdyby  pan  Ł epkow sk i tak zaenój p racy  nie b y ł  
naw et podejmował, g d y b y  tysiące a rg u m e n tó w  
z natręc tw em  uderzy ły  na uśw ięconą podaniem  
m ogiłę, aby dowieść że są baśnią i zm yśleniem; 
gdyby  wreszcie k ry ty k a  h is to ryczna  zachw ia ła  się 
w swym sądzie na  korzyść badaw czych p rzy p u sz­
czeń, to naród piastu jąc w swóm sercu ten głos 
g robow y  z p rzedchrześcijańsk ie j epoki, nie p rze ­
stanie przesyłać  go z pokolenia w pokolenie i wiecz­
nie ojciec synowi wskazując na mogiły powtarzać 
będzie :

, ,T o  m ogiła  K ra k u sa ,  symbol miłości narodu  do 
swego przodownika; to mogiła andy , symbol 
poświęcenia; a to... m ogiła  K ościuszki.“

P O T R Z E B A  W I A R Y .

W ia ry ,  w iary  nam potrzeba,
W  wolę N ieba, w łaskę  Nieba!
Bez tćj wiary w szystko blednjp,
N aga  straszy rzeczyw is tość  —
I  przechodzi w dnie powszednie 
K a ż d a  duszy uroczystość .

B ez tój w iary— w myśli, w czynie,
D u c h  się n igdy  nie rozwinie!
R az  podniosły , trw ożny  znowu,
W  próżnych  rzu tach  moc swą złam ie—
I — lub  czynem skłam ie słowu,
L u b  słowami czynom  skłamie.

Z k ąd  nieufność ta i trwoga 
W  walce z życ iem — w obec Boga?...
J e d e n  piękny czyn ofiarny 
Czyż  nie droższy  dla sumienia....
Niźli d ług i  żywot m arny ,
P o ś ró d  d rzem ki i spodlenia?...

J a n  Prusinow ski.

(D o k o ń c z e n ie ) .

O g ró d  aklimatyzacyjny paryzk i w zrasta  i bogaci 
się w rozm aite  rasy zwierząt ,  p taków i roślin u ży ­
tecznych p o d  innemi strefami nieba dotąd  h o d o ­
wanych; j e s t  on dziś najbogatszą szkó łką  w E u r o ­
pie do rozpowszechnienia ras zw ierząt i ga tunków  
roślin do tąd  u  nas nieznanych. Tu znajdziecie P a ­
nie i o g ró d  zimowy, um a jony  trawnikam i mchów 
puchow ych, zwanych lycopodes, i rzeczu łkę  sz tucz­
ną, ocienioną plantami palin wachlarzowych, wiel­
kich paproci australskich, kląbami rozkosznych 
magnolji, i pałacyk k rysz ta łow y ,  p rzeznaczony na 
cieplarnią najrzadszych  i najosobliwszych roślin. 
D ale j j e s t  budow a mieszcząca w sobie aquarium, 
podzielona na klatki nape łn ione  wodą morską i p rz e ­
w ietrzane nieustannie; w n ich-to  najskrytsze ta jn i­
ki życia, rozm nażan ia  się i wszelkich fuukcyj istot 
w głębi m orza  żyjących, p rze d  oczyma widzów się 
odbyw ają . P o l ip y  mchem porosłe, ja k b y  istne ro ­
śliny, albo rozpościerające ro zkoszne  wachlarze 
albo zwijające j e  i ubezw ladnione.  G w iazdy  m or­
skie, dymiące fosforcscencją wznoszącą się z ich 
powłoki. T u  skorupiaki, tak zw ane peciinaires, 
z g łó w k ą  ozdobną w złocisty g rzebyk ; nereidy, 
zmieniające kolory swój barwy; afrodity , czyli lisz­
ki morskie, k tórych  długi włos je s t  jak b y  fu terko  
lśniące nakszta lt  piórek ko lib ra .  Akłin ije  czyli po-
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krzywy morskie, szczególne ze swego kształtu 
i świetności, do najpiękniejszych kwiatów podobne. 
Niektóre aktinije za dotknięciem ich sprawiają, wra­
żenie podobne do sparzenia, co właśnie spowodo­
wało do nazwania ich pokrzywami morskiemi. P a ­
sterze prowincyj francuzkich nadbrzeżnych ocea­
nu nazywają ich pissenses dlatego, że żyjątka te 
rozgniewane, posiadają własność strzykania wodą 
za dotknięciem ich ciała. Istotę ich stanowi mią- 
czasta substancja, nadzwyczaj elastyczna i ściągli- 
wa. Na wyższej części ciała posiadają wielką ilość 
ścięgnów, wśród których widać ich pyszczek. P o d ­
stawą przytwierdzają się do dna morskiego i tam 
całe lato leżą nieruchome; za nadejściem zaś zimy 
dopiero puszczają się na losy fali i tak się kierują, 
•aby znaleść łagodniejszą temperaturę. W loką się 
one za pomocą tych ścięgnów, które im nogi zastę­
pują; organa te służą tym dziwnym istotom do 
przyciągania małych istotek lub owadów' morskich, 
któremi się karmią. Gwiazda złota  i szkarłatna 
(balanophylia regia) wydziela materję wapnistą, 
która  twardnieje w jej wnętrznościach i formuje 
minerał koralem zwany.

T u  skorupiaki i mięczaki blado-różowe, przej­
rzyste, formy rydza, najrozmaitszych kształtów 
i wielkości; ówdzie drętwiki elektryczne; gdziein­
dziej osobliwszy rak, obnażony ze skorupy w tyl­
nej części ciała. P a k  ten zwany B ernard 1’Ermile, 
wstydzący się swej nagoty, włazi w pierwszą lepszą 
muszlaną skorupę na drodze zdobytą, i jak  kirasjer 
zbrojny w stalny pancerz, na inne żyjątka zuchwa­
le uderza. Je s t  to próżniak, żarłok i zawadjak, jak  
większa część pancernych kawalerzystów’, i z miną 
wyzywającą i bezczelną włóczy za sobą pożyczoną 
zbroję. Są tu i urwiska skaliste w głębinach mor­
skich strzępiące się, mchem porosłe i pokładami 
ogromnych ostryg zawalone. Są nareszcie to czer­
wone rybki, to wysmukłe, szare jak  kiełbie, zwane 
Coitus gobio, budujące gniazdka ze mchu i rozmai­
tych roślin, i składające w nich swą ikrę. W  tera 
aquarium  widzieć można także istoty przedstawia­
jące tęczowe barwy, mięczaki zwane Chevrette kry- 
ształowój przezroczystości, w którym najmniejsze 
poruszenia cyrkulacji krwi i zjawisko trawienia 
publiczność obserwować może. Cały ten podmor­
ski świat, jaki tylko najfantastyczniejsza wyobraźnia 
zamarzyć mogła, jest zaludniony tak licznem mro­
wiem istotek, że te co na stałym lądzie mieszkają,
0 wiele w rozmaitości, oryginalności swój budowy
1 liczbie, tamtym ustępują. Na widok ogromnego 
raka, jasno-modrego koloru, pożerającego tułów 
ryby i napadającego ze wściekłością brytana na 
swego towarzysza, pomyślałem mimowolnie, że

' i w tóm świecie mięczaków', muszli i skorupiaków,

jak  i u nas, równość i braterstwo dotąd się jeszcze 
widać nie przyjęły. Przeciwnie, gburowata prze­
moc, chciwość brutalska, zaciekła zazdrość, k rw a­
wa zemsta i najohydniejsze namiętności, bandami 
tych żyjątek jak  rzeczą-pospolitą Hottentotów lub 
małp gorylskich kierują. Na widok tego świata, 
bez żadnej słuszności ani prawa, świata surowej 
i szorstkiej natury, gdzie co chwila o własną skórę 
drżeć potrzeba, niech sławny Puffendorf wielbi 
wolność przyrodzenia i żałuje człowieka, którego 
stan towarzyski wydarł i pozbawił nieograniczonej 
sw'obody.

W  tem aquarium  widziałem jeszcze szczególne 
istoty, podobne do kwiatów, zwane anemones; to 
znowu niedźwiadki i gwiazdy; to wężyki i jeże 
morskie etc. etc.

W  głębi ogrodu aklimatyzacyjnego widać kiosk 
sielskiego kształtu; w nim pan Ham et, nowożytny 
Arysteusz, udziela lekcje chcącym nauczenia się 
sztuki hodownictwa pszczół i pielęgnowania ich 
pracy. P an  Ham et tak wielką posiada władzę nad 
towarzystwem, które administruje, że bezkarnie 
bierze w palce z ula matkę i prezentuje ją  przed 
ocz yma wszystkich swych słuchaczy.

T u  i owdzie są przeznaczone pawilony na wy­
kład kursów ogrodnictwa i leśnictwa, które się od­
bywają bezpłatnie w pewnych dniach tygodnia. 
Je s t  tu i szkółka jedwabnictwa, gdzie ludzie temu 
kunsztowi się poświęcający, mogą nabyć nieoce­
nionych informacyj i wiadomości. W  innym za­
kątku ogrodu spotyka się bażantarnię, kurniki, łą­
kę z przepływającą przezeń rzeczułką, rozlewającą 
się w jezioro, po któróin pływają stada najrozmait­
szych pletwonogich. Z nimi to robią obecnie p ró­
by zaaklimatyzowania w tutejszych strefach. M o ­
żna tu znaleść najosobliwsze torebkowate zwierzę­
ta, jak: olbrzymie kanguro, pancernika etc., i g ru ­
boskórne, jak  tapir i różnego rodzaju dziką trzodę. 
W  tym ogrodzie znajduje się również najbogatszy 
zbiór kwiatów i roślin farbierskich, warzywnych 
włókienkowatych i cukrowych.

Zc zwierząt, któremi się w tych ostatnich mie­
siącach ogród aklimatyzacyjny wzbogacił, zasłu­
gują na szczególną uwagę maleńkie, prawie różo­
we hoccos i peneloppy, czyli wielkie bażanty zB ra -  
zylji i południowej Ameryki. Są to ptaki domowe 
o jedwabistem czarnem lub ceglastem pierzu z czer­
wonym lub żółtym rożkiem na główce. Mięso 
z nich za najdelikatniejszy przysmak przez miesz­
kańców Brazylji jest uważane. Collombi gallimes, 
rodzaj pośredni kurki i gołębia. Caurals phalinoi- 
des, pospolicie zwane ptakami słonecznemi; rodzaj 
ten pochodzi z południowej Ameryki, żyje owada­
mi i odznacza się nadzwyczajną zręcznością w ich
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łow ien iu . F rancuz i sądzą, że je ż e li będzie je  mo­
żna przysw oić, to  stać się mogą bardzo użyteczne- 
m i w  izbach fab rycznych , zubrzydzonych różnego 
rodza ju  robactwem  cisnącem się do potraw  i mle- 
czyw a. Co do g o łę b ia m i, w idzieć tu  można k ilk a ­
dziesiąt ga tunków  na jrozm aitszych go łęb i, zacząw­
szy od jasno-granatow ego w ie lkośc i kogu ta  i f r y ­
zowanego w pyszne na g łow ie  kędz io ry , zwanego 
goura , do turkaw eczek, o rto lanów  antylskich w ie l­
kości skow ronka.

W  tym  ogrodzie, ja k  wspom niałem , można na­
bywać wszelkiego rodzaju  ja ja  i żywe indyw idua  
na jrozm aitszych ga tunków  p taków  i zw ierząt do- 
dom owych.

*  *
*

W  je d n ym  z num erów  G azety W arszaw skie j, 
jak iś  pan, podznaczy wszy się lite rą , ja k ie j dziś ju ż  
nie pomnę, napad ł na O jców  i w kog iłe im  ataku, 
szty le tow ym  nastrojem czup ryny  p o k łu ł, po rąba ł 
wszystko i wszystkich, to jest: miejscowość, restau­
ra tora a nawet samego w łaścicie la. W y tkn ą ć  złe 
je s t obow iązkiem  każdego, ale gw ałtem  w yszuk i­
wać go, d rob iazg i przemieniać w gó ry , lub  prze­
kręcać fakta, je s t niegodnem i  ub liża jącóm  własnej 
godności. B ra k  m iejsca nie dozwala m i zb ijać po 
szczególe w szystkich porob ionych  zarzu tów , ale 
k to  zna na bocznych trak tach  nasze zabłocone, 
b rudne karczm y i wszystkie b rak i i  n iew ygody, na 
ja k ie  p rzy  przc jeździe  każdy byw a narażony, to 
w  pięknój dolin ie, od leg łó j od wszelkiego ruchu 
handlow ego, znalazłszy czysty i  bardzo w ygodny 
hote l, służbę chętną, jedzenie smaczne, p isma pe- 
rjodyczne, ła tw ość najmu furm anek, słowem  w szyst­
ko  ja k b y  w najw iększem  mieście; to sądzę, że w i­
n ien, je ż e li nie wdzięczność, to p rzyna jm n ie j po­
dziękowanie w łaścic ie low i, k tó ry  to wszystko je ­
dyn ie  d la  w ygody zw iedzających O jców  u rzą d z ił. 
Że  zaś za to trzeba płacić, praw ie ja k  w W arsza­
w ie , to i cóż dziwnego? H o te l O jcow sk i czynny 
ty lk o  je s t przez lato, i to d la bardzo zm ieniającej 
się lic zb y  osób, a jednak, czy jeden się znajduje, 
czy trzydz iestu  podróżnych, m usi być we wszyst­
ko  przygo tow any, i tak im  byw a zawsze. W ygodę 
w  podróży wszędzie sow icie trzeba płacić, tym  bar- 
dz ió j.u  nas, tym  bardzie j w O jcow ie , liczącym  g o ­
ści nie na tysiące ani sta nawet, ja k  to bywa za 
granicą, ale zaledwie na dziesiątki. W łaśc ic ie l O j­
cowa z ro b ił wszystko co m ógł, pragnąc ty lko  uzna­
nia dob rych  swych chęci; mam yż mu i tego odm a­
wiać? W reszcie, dla pragnących tańszym kosztem

cieszyć się pobytem  w powabnej do lin ie , stoją o tw o­
rem  liczne dom k i m iejscoM ych mieszkańców, w k tó ­
rych  czystego pokoiku dostanie za z ło tów kę na 
dzień, i jedzenia  po bardzo um iarkow anej cenie. 
H o te l zaś choć w ygodnie jszy i droższy, n ie jest ża­
dnym  monopolem, i użytkow anie z niego zależy 
zupe łn ie  od woli podróżnego; a czy cena najm u 
p o k o ju , rozpoczynająca się od dwóch z ło tych , 
i  pięćdziesięciu g roszy za porc ję  smacznego roz- 
b ra tlu , je s t przesadzoną, zostawiam to uznaniu ka­
żdego.

Z ekonomicznej tej kw estji p rze jdę teraz na pole 
dz ienn ika rsk ich  zajęć, a raczej do a r ty k u łu  J u ­
trzenk i, tygodn ika  dla Iz ra e litó w  polskich, pisma 
tak zacnie i poczciw ie redagowanego. W  nume­
rze 37 czytam y doniesienie, że pan Ruheman w J o -  
hannisbergu w P rusach, wydając pismo d la  ludu 
żydow skiego w narzeczu żydow sko-n iem ieckiem , 
wzywa do w spó łudz ia łu  w tej spekulacji wszyst­
k ich  mężów nauki, dając przytem  obietnicę, iż na­
rzecze to stopniowo zamieni na ję z y k  czysto-n ie- 
m iecki. W  N iem czech Iz ra e lic i ju ż  dawno mówią 
po n iem iecku, cała w ięc rachuba u trzym an ia  p is ­
ma na naszym opiera się k ra ju , i na przerob ien iu  
Ż yd ó w  polskich na N iemców. Czując tę zdradziec­
ką dążność, Ju trzenka  serdecznym przem awia g ło ­
sem, zaklina jąc w szystkich w im ię  d rog ie j nam 
i tak im  cudom zdobyte j nadziei ośw iaty narodo- 
w ój, aby swej rę k i do tego dzie ła nie p rzyk łada li. 
M y  chcemy, pow iada redakto r Ju trze n k i pan D a ­
n ie l N eufe ld, i k ra j ma prawo dom agania się tego, 
aby w Polsce lu d  m ó w ił po polsku; nie czyn im y 
za granicą k ra ju  naszego propagandy polsczyzny, 
niechże w ięc i zagranica przestanie wszelkiemi 
środkam i dążyć ku w ynarodow ien iu  ludu  naszego. 
M a łoż  jó j jeszcze nn zniem czonych Żydach w P o- 
znańskiem, G a lic ji i p row incjach nadbałtyckich, że 
jeszcze wyciąga ręce po po lskich i litewskich?

Kończąc rozum owanie szkodliw ości propagan­
dy  pisma w narzeczu żydow sko-niem ieckiem , po­
w iada pan N eufe ld:

B oda jby słowa nasze zna lazły oddźw ięk w ser­
cach w szystkich, k tó rzy  k ra j nasz rodzinny m iłu ją ; 
bodajby chrześcijańscy w spółobywatele zechcieli 
stać na straży i ganić stanowczo, ile  razy dźw ięk 
narzecza tego odbije  się o ich uszy; bodajby prasa 
publiczna ka rc iła  autorów, wydawców, księgarzy 
i w szystkich propagatorów  'dzie ł i pism tej fo rm y, 
bo czujem y, iż usiłow ania nasze bez pom ocy roda­
ków  Chrześcijan nie tak prędko ziścić się mogą.

Szlachetną tę odezwę, z rozumem i sercem na­
pisaną, polecamy wszystkim ; panu zaś Neufeldow i 
wdzięczni za ducha, jak im  zawsze prace swe oży­
w ia, życzym y w ytrw ania , bo droga p raw dy i szcze-



rój miłości kraju zawsze bywa cierniem i głogiem 
usłana.

Mając takie przykłady  krzątania się światłych 
Izraelitów około publicznego dobra, niedawno po­
gardzanych i pon iew ieranych , jakże troskliwie 
wglądać nam należy w sprawy naszego żywota 
i karcić najmniejsze złe, jakiem niebaczni, i wielcy 
i mali grzeszymy jeszcze względem siebie i dźwi­
gającej się naszej społeczności. Niedawno temu, 
w Koronie naprzyklad, jeden z paniczów, spano- 
szony stryjowskim zapisem, wprowadzając nowo- 
pobraną małżonkę, kazał urządzić wspaniałą illu- 
minaćję, na którą zbiegło się parę tysięcy włościan, 
aby dziwić się marnotrawstwu i pysze swego pana. 
Podziwu było wiele, ale i zgrozy nie brakowało, 
bo chłop polski często milczy, ale zawsze myśli 
i rozumuje. Pa trząc  więc na te różnobarwne mi­
gające się światła, mówili między sobą:

— Mój Boże! to nie lój się pnli, ale nasza cięż­
ka, krwawa praca. Kiedy idzie o oczynszowanie, 
to panowie radziby z nas skórę zdjąć, ale żeby 
odkażać się między ludźmi, to gotowi zapożyczyć 
się albo i sfantować. Oj! źle na świecie, a gdzie­
kolwiek się cozaczńie, zawsze się skończy na chłop­
skiej skórze.

W  tej samój okolicy, właściciel wioski niewiel­
kiej, jeometrze, co miał mu urządzić grunta wło­
ściańskie, gwałtem pakował w rękę dwieście z ło ­
tych, z warunkiem urwania z każdej zagrody po 
morgów cztery, czyli z dziesięciu żeby zrobił szesć. 
Spekulacja nie udała się, ale jaki tam jest stosunek 
dworu do wsi, jak  dziedzic spełnia trudne swe 
względem kraju całego obow iązki, łatwo się z tego 
domyśleć. I  znajdując podobne egzemplarze roz­
rzucone po całym kraju, zarażające niemal całą 
okolicę, czyż można się dziwić tak powolnemu 
i leniwemu zdobywaniu zaufania ludu wiejskiego? 
Na podobnych ichmosciów wzgarda ogólna jedy -  
nem lekarstwem; więc gardźcie niemi, bo kto lud 
krzywdzi, krzywdzi nas wszystkich, a krzywdząc 
wszystkich, zdradza kraj cały.

Na pamiątkę tysiąc-letmój roczn'cy zaprowadze­
nia chrześcijaństwa u nas i w Czechach, w Pradze 
Czeskiej wystawiono wspaniały kościół świętych 
Cyryla i Metodego, w którym po bokach wielkie­
go ołtarza będą dwa poświęcone Patronom Cze.h  
i Polski, świętemu Wacławowi i świętemu W o j ­
ciechowi. Oltaiz świętego W J  ci echa ma się wznieść 
ze składek samych Polaków; kto więc pragnie zło­
żyć grosz jaki w ofierze, niech nadeśle do naszej 
Redakcji, a jak tylko uzbiera się pewna kwota, nie 
omieszkamy przesłać ją na ręce księdza Sztulca, 
kanonika na Wysżehradzie w Pradze.

SZARADA.

Drugie i pierwsze płyną, także drugie trzecie, 
I  wszystkie także płyną; myślcie jeśli chcecie-

A . T...
(Znaczenie przesz łe j  Zagadki:— Owoce).

Ostenda 2 0  Września r. b.

P rz y  chłodnych porankach wełniane płaszczyki 
i paletoty stanowią najważniejszą część ubrania; 
wielka też w nich panuje tu rozmaitość. Najwięcej 
widać szerokich paletotów z rękawami, z wyrobu 
angielskiego B ristol, podobnego do sukna, lecz 
nadzwyczaj ciepłego i miękkiego. Noszą także 
burnusy algierskie w czarne i białe pasy, z kap tu ­
rem beduińskim i kwastami angora. Niekiedy po­
jawi s ę i płaszczyk aksamitny, przybrany  pasman- 
terją i gipiurą; lecz ten należy zawsze do zbytko- 
wych przedmiotów mody i nie dla każdego jest 
przystępnym. Więcej za to dostrzedz można sza­
lów i chustek szkockich tartanowych w czarne k ra ­
ty z bialem lub popielatem rozmaitej wielkości, 
które są nieocenione w noszeniu a do tego wybor­
nie prać się dają. Obok nich ukazują się ciepłe 
chustki wigoniowe czarne z białym szlakiem, lub 
też w drobną czarną i białą kratkę. Chustki weł­
niane przyjęte nawet zostały dla małych dziew­
czynek od lat sześciu, zastosowane wielkością do 
ich wieku, zamiast ciepłych okrywek.

D o najpiękniejszych płaszczyków jakie widzia­
łam, należy czarny brisiolowy, roboty słynnego 
W ors ta  w Paryżu , który dostarcza strojów dla ce­
sarzowej. Płaszczyk ten był średniej długości w for­
mie szerokiego paletota. Przody naszyte miał g ład­
ko czarną plotnią szmuklerską, a za nią grubym 
sznurkiem w deseń. Samym brzegiem szła gipiu­
ra szeroka na pół ćwierci łokcia. U  dołu nie było 
żadnego garnirunku, za to rozcięcia z tyłu  i po 
bokach tak samo były przybrane jak  przody i ró­
wnież obszyte gipiurą. Rękawy zwyczajne paleto- 
towe miały na mankiecie odpowiednią ozdobę, z tą 
różnicą, że brzegiem, zamiast gipiury, szły pukiel- 
ki podwójne z czarnej, wązkięj na cal wstążki, po-
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łożone p ray  sobie i tw orzące  ja k b y  frendzlę wkoło 
ręki.  N a  lewem  ram ieniu  by ła  ko k ard a  z pięcioma 
końcam i,  p rz y tw ie rd z o n a  guzikiem. K o łn ie rz y k  
p ros ty  stojący w ycię ty  by ł  w zęby  okrąg łe .

I n n y  znów p łaszczyk skrom niejszy  od tamtego, 
ale niemniój gus tow ny , spinał się z p rzodu  na rzęd  
guzików  sta lowych g ła d k ich  wielkości złotówki. 
U  dołu , tak  w tyle jak po bokach na zszyciu, dane 
by ło  po  sześć guzików  rzędem. R ękaw y  paleto- 
towe m iały wyłożony mankiet, naszyty w drab inkę  
czarną pletnią; każdy  szczebelek zakończał się g u ­
zikiem. K ieszonki rozcięte ukośnie, p rzy b ran e  też 
by ły  trzem a guzikami. Cały  pale to t obję ty po p r o ­
stu je d w a b n a  plecionką, oprócz guzików  nie miał 
żadnej innej ozdoby , mim o to ba rdzo  ładn ie  w y­
g ląda ł .  U  szyi by ł  stojący k o łn ie rzyk ,  szeroki na 
dw a palce.

W idzia łam  taki sam paletocik dla tnalój ośmio­
letniej dziewczynki,  objęty czarną plecioneczką 
i p rzy b ran y  stalowemi guzikam i.  Z robiony  był 
z p luszu  wełnianego w ciem no-sta low ym  kolorze.

K aftan iczk i g reck ie  bardzo  używ ane w tym ro ­
ku  do  codziennego ubrania .  R óżn ią  się tóm od d a­
wnych, że m ają  przody zaokrąg lone  i mocno p o d ­
cięte u  dołu. U w aża łam  takie kaftaniczki czarne 
sukienne, bogato  naszyte sutaszem i pere łkam i 
z lawy; wkoło objęte to rsadką  szm uklerską z p e ­
re łek ,  spadającą  naksz ta ł t  frendzelki. R ękaw y  u nich 
niezbyt szerokie, otwarte , ścięte od  łokcia; nad rę ­
kaw em  d an y  epolet g ładk i,  szeroki,  odpow iednio  
szam erow any. K o łn ie rz y k  zw ykle  stojący, pod nim 
rta plecach w yszyta bogata  roze ta .

In n e  kaftaniki naszyw ają  stalowemi pacioreez- 
kam i i zapinają z p rz o d u  na stalowe guziki.  W  ogól­
ności, m oda  stali nie ty lko  że je szcze nie przeszła, 
ale coraz bardziój upow szechniać  się zdaje.

Z  pom iędzy kaftaniczków zwrócił także uwagę 
m oją  czarny  p ou lt de soie, cokolwiek dłuższy  od 
poprzedn ich ,  z klapeczkami na przodzie. O bjęty  
b y ł  wkoło paskiem złożonym z sześciu rzędów  
sznureczka  wszytego po p rostu  w materję, brze­
giem szła w ązka na palec gipiura. G uziczk i by ły  
czarne  lawowe.

D o  kaftaniczków greck ich  noszą bardzo ozd o b ­
n e  koszulki muszlinowe białe. W iele  widziałam 
takich koszulek, naszytych w p o d łu ż  trzy  razy f a ł ­
dow aną ru szką  muszlinową; takaż ruszka idzie 
u  szyi i zakończa rękaw' u  ręki. D o  półbatysto- 
w ych  koszulek byw a zam iast ruszki falbanka k a r ­
bowana, rozchodząca  się na  dwie strony, w ś ro d ­
ku  przeciągnięta  sznureczkiem . In n e  koszulki u k ła ­
dają  po prosto w d robne  zak ładk i,  u szyi obszy- 
w ają  walansienką.

K ołn ierzyki noszą ciągle małe stojące, i w yk ła-
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dane ok rąg łe ,  mocno krochmalne, spięte u szyi na  
guzik. D o  powszechnie używ anych  należą prze-  

I s tębnow ane trzy razy  czarno; pom iędzy każdą  stę- 
bnów ką wszyty sznureczek  bardzo  cienki. W iele 
także widać m ałych  kołnierzyków, obję tych  wkoło 
w ązką na palec karbow aną falbaneczką. Takież sa­
me mankietk i zapinają się z wierzchu na zam knię­
tym  rękawie sukni. Strojniejsze kołnierzyki musz- 
h now e m ają  wkoło  podw ójny  obrębek, a na nim 
haftow any szlaczek baw ełną  czarną. W id ać  tu ta k ­
że mnóstwo kołnierzyków  z wszywki koronkowój, 
obszytej walansienką. P om iędzy  w szyw ką a fal­
banką idzie wąziuchna wszyweczka w dziurki, p rze -  
w łóczona aksam itką czarną. R ozetka z aksamitki 
(chou) zakończa ko łn ie rzyk  u  szyi.

N a  chłodne wieczory bardzo  tu noszą chustecz­
ki czyli wielkie kołnierze z włóczki, robione szy­
dełkiem  lub w w arsztac ie ,  zakończone dokoła 
frendzlą. Najwięcój widać czarnych z białym brze­
giem. K ła d ą je  na wierzch paletota lub innej okryw- 
ki, dla zabezpieczenia ramion od zimna. O  ch u ­
s teczkach takich  mówiliśmy jn ż  zeszłej zimy, zale­
cając je  z tego, że je  ła two można zrobić w domu.

W idzia łam  w tych dniach ła d n e  i bardzo  p ra ­
k tyczne  rękawki białe t iu low e, powleczone na 
wierzch czarną, k ra ja n ą  z łokc ia  g ip iurą  w k la ro ­
wny deseń. U  ręki wszyte były  w pasek i zakoń ­
czone ruszką  koronkow ą czarną. D o  czarnych su ­
kien  rękawki takie właściwsze nierównie od b ia­
łych.

Siatki na głowę z jedwabiu  lub plecionki, p rz e ­
rab iane  białemi, stalowemi lub czarnemi paciórecz- 
kami nie w ychodzą bynajmniej z mody.

P o jaw ił  się także nowy rodzaj czapeczek ko ron ­
kow ych czarnych. J e s t  to denko przyciągnięte  do ­
ko ła  elastyką, tak  że część jego  wysta jąca b rze­
giem na t rzy  palce, tworzy fa lbaneczkę zakończo­
ną ząbkam i. N ad  czołem wpina się kokardka z barb- 
ki koronkow ej,  od k tórej końce spadają  na obie 
strony. Rodzaj ten zupe łn ie  nowy zowie się r&sille 
dentelle. Robią takie same czapeczki białe koron­
kowe, prześliczne do rannego ubrania, ale bardzo 
d ro g ie , jg d y ż  najtańsza kosztuje około 40 franków.

O  snkniach  niewiele mam dziś do powiedzenia. 
T a k  wełniane ja k  i je d w a b n e  obszy wają pow szech­
nie czarną aksam itką rozmaitej szerokości, od trzech 
do sześciu razy. N iek iedy  aksamitkę odwracają z obu 
stron do przodu; wówczas rzęd czarnych  aksam it­
nych  guzików powinien zdobić ś rodek  spódnicy. 
M antynow e suknie garn iru ją  wąziutkiemi falban­
kami, strzyżonem i w maszynie; każda falbanka ma 
w ypuszczoną  główkę. L ic zb a  fa lbanek zmienia się 
w e d łu g  gustu  i wzrostu osoby: dają je  zwykle od 
sześciu do dziesięciu. Czasami falbanki naszywają



w okrągłe zęby; wtakim  razie nie bywa ich więcój 
nad trzy lub cztery. N a przyszyciu dają w ąziuch- 
ną. aksamitkę czarną.

Spódnice z małemi paletocikam i najwięęój no­
szone, ale tyle już o nich m ówiłam , że przedm iot 
ten zdaje się być zupełnie wyczerpany. W spom nę 
dziś tylko o jednej, która mi się bardzo podobała, 
czarnój kaszmirowej, zakończonój u dołu wązką po­
dwójną falbaneczką. Paletocik  tak samo ogarnirowa- 
ny spinał się na gęsty rzęd gładkich stalowych guzi­
ków. U  dołu, tak z boków jak z tyłu, szły  słupki 
ogarnirowane falbanką, naszyte guzikami. K lapy  
u rękawów i kieszonki odpowiednio b yły  przybrane.

Z lżejszych okrywek zwróciła uw agę moją wiel­
ka chustka czarna kaszmirowa, objęta wszywką 
gipiurowa szeroką na ćwierć łokcia, na białein je-  
dwabnćm podwleczeniu.

Świeżo sprowadzone burnusy i paletoty, któreś­
my w idzieli u pana D ziechcińskiego, odznaczają  
się bardzo dobrym gustem  i starannem w ykończe­
niem. W  ogólności wszystkie przybrane są pas- 
manterją, plisami jedwabnem i i futerkiem czarnem. 
O dznaczała się m iędzy niemi czamarka czyli pal­
tot z ty łu  fałdow any i lekko wpadający do figury. 
Przednie części szam erowane m iał aż do dołu  taś­
mą i sutaszem , naokoło zas obszyty b ył czarnym  
futerkiem z takimże kołnierzem . Rękawy paltoto- 
we, ale tak wązkie jak u męzkich sukien, również 
objęte M y  futerkiem . Ł adny tóż b ył burnus k o­
listy z rypsowanój syberyny bez rękawów. N aj­
głów niejszą jego  ozdobę stanowiło naszycie zw ąz- 
kiej na dwa palce wstążeczki w kształcie kokard 
ze spadającerni końcami. Inne takież same burnu­
sy co do kształtu, suto wyszywają sutaszem i czar- 
nemi perełkami. D o  najwygodniejszych jednak  
okryć należą burnusy z szerszem i rękawami albo 
klapam i, po największej części przybiane pliskami 
jedwabnemi, albo w yszywane pletniami i sutaszem. 
Cena burnusów od złp. 140, dochodzi do 266 złp. 
Kaftaniki syberynow e widzieliśm y u pana D ziech ­
cińskiego trojakiej formy: zupełnie wolne z bokami 
rozciętem i i dosyć długie; drugie tej samej d łu g o ­
ści, złożone z kilku części, lekko wpadające do fl­
oury; nareszcie kaftaniczki krótkie, dochodzące 
Tylko'do stanu, z przodu mocno zaokrąglone, żeby  
w idać było białą bluzkę lub pasek szwajcarski. 
Kaftaniki najmodniejsze obejmują czarnym futer­
kiem, astrachaniją, lub wyszywają sutaszem i p e­
rełkami. Cena ich w dobrym gatunku wynosi od 
60 do 80 złp.; zasługują także na uw agę bardzo 
tanie kaftaniki z lżejszej syberyny po złp. 46 gr. 20. 
Tenże magazyn sprowadził znaczny zapas kapelu­
szy sukiennych okrągłej formy, ubranych pękiem  
krótkich piór i opasanych wstążką; cena ich złp. 40. 
Znaleść tam także m ożna bluzki białe, wyszyw ane 
czarnym wełnianym  sutaszem , lub nawlekane aksa­
mitkami; krawatki m uszlinowe i jedwabne, oraz 
negliżyki m uszlinowe, przybrane wstawkami i ko- 
roneczką czarną, po złp. 18.

Opis roboty ornatu.
S p is  przedm iotów  potrzebnych do ornatu: P iękne j  b ia łe j  mate r ii  

szerokie j,  aby  o r n a t  n ig d z ie  n i e b y t  s z tu k o w a n y ,  ło k c i  sześć

i p ó ł ;  a k s a m i tu  c z a r n e g o  i k a r m a z y n o w e g o  do  w y p e łn ie n ia  zę­
bów; pe l i  z ie lonej ,  o rz ech o w ć j  i k a r m a z y n o w ć j ;  j e d w a b iu  ż ó ł t e ­
g o  i c za rn e g o ;  p e r e ł e k  s re b rn y c h ,  s t a lo w y c h ,  z ło ty c h ,  b i a ły c h  
i c za rn y c h ;  b a j o r k u  i nici z ło tych .

N a jp ie rw  nu  b ia ły m  d n ie  n a k ł a d a j ą  się  k o n c h y  d w o m a  ro d z ą -  . 
ja m i  a k sam itu .  Z ę b y  o z n a c z o n e  N re m  1 c za rn y m ,  N re m  2 k a r ­
m azy n o w y m ,  i te  w p ie rw  się p rz y s z y w a ją ,  aby  c z a rn e  m o g ły  p o ­
tem  n ieco  n a  n ie  zach o d z ić .  O b w ó d k a  c z a r n y c h  zębów  h a f tu je  
s ię  p e lą  k a r m a z y n o w ą ,  co o z n a c z a  b rz e g  w y c ien io w an y ,  a  że ich  
j e s t  d w a n aś c ie ,  b ie rze  s ię  więc c ień  k a r m a z y n o w y ,  z ło ż o n y  z sze­
ściu  k o lo ró w ,  z ac z y n a jąc  n a jc iem n ie j s z y m  od  ś r o d k a  k o n c h y ,  
k t ó r ą  zęby fo rm u ją ,  żeby  się  c ień  sym et ry czn io  ro z c h o d z i ł  p o  
o b u  s t r o n a c h .  R zęd  p ierw szy  p u n k tó w ,  z n a jd u jąc y  się  między  
p ą s o w y m  a  cza rn y m  ak sa m ite m ,  o z n a c z a  mie jsce ,  gdz ie  się n a -  
szyw a  d o ś ć  r z a d k o  s r e b r n e  p e re łk i ;  d ruga  l in i ja  p u n k c ik ó w ,  
k o ń c z ą c a  k a r m a z y n o w y  a k sa m i t ,  o z n ac z a  s ta lo w e  p e re łk i ,  p r z y ­
szy w a n e  j e d n a  p rzy  d rug ie j ;  trzec ia  l in i ja  p u n k tó w  robi się z ło te -  
mi p e re łk a m i .  P u n k t y  w ie lkośc i  g r o s z k u ,  między d w o m a  o s ta t -  
niemi rzędam i,  o zn acza ją  w o s k o w e  b i a ł e  p e re łk i ,  w w y b o rz e  k t ó ­
ry c h  t rz eb a  z w ró c ić  u w agę ,  aby  nie  b y ły  z g a t u n k u  ty ch ,  k tó re  
się  ł a t w o  t ł u k ą .  S ą  in n e  d o b r z e  w y p e łn io n e  w o sk iem ,  p o ł y s ­
k iem  swoim  d o s k o n a le  n a ś la d u ją c e  b u rg in io n y ,  a n iezby t  d ro g ie  
i t rw a łe .  S z p u re k  t a k ic h  k o s z tu je  o d  z łp .  2 gr.  20 do  z łp .  3 g r .  10. 
Dz iew ięć  s z n u r k ó w  w y s ta rcz a  n a  c a ł ą  robo tę ;  sześć s zn u r k ó w  
n a jw ię k s z y c h  p e re łe k ,  dw a  ś r e d n ic h  i j e d e n  d ro b n y c h ,  b y  i tu  
s p a d e k  z ac h o w a ć .

B u k ie ty  kw ia tów . K a żd y  m a ły  k w i a t e k  fo r m u je  się  z p ięc iu  
dość  s p o r y c h  obsz ląże k ,  czyli  o b w ó d e k  z ło ty c h ,  p rzy szy w a jąc  
k a ż d ą  c ienk im  ż ó ł ty m  je d w ab iem ,  d o p ie ro  w k a ż d ą  d z iu rk ę  o b ­
w ó d k i  w szyw a  się m a lu tk a  z ło t a  p e r e ł k a ,  co fo rm u je  n iby  z ia rn ­
k o  k w ia tk a ;  p u s te  z aś  miejsce , z n a jd u ją c e  się we ś ro d k u ,  z a p e ł ­
n ia  t rz em a  dość  sp o rem i  p a c io re cz k a m i  cza rnem i,  p rze ję tem i 
c za rn y m  je d w ab iem ,  co w sz y s tk o  o z n a c z a ją  n a  d e sen iu  t rzy  
c z a rn e  p u n k ty .  T y m  s p o s o b e m  c a ł y  się b u k ie t  wyszywa.

L iśc ie  h a f tu ją  s ię  z ie lo n ą  p e lą  z w y c z a jn y m  a t ł a s k o w y m  s p o ­
sobem. T e  pie rwej  niż  b u k ie ty  ro b ić  na leży ,  w c ien iach  zaś  zie­
lo n y c h  k o l o r ó w  k on ieczn ie  ro z m a i to ś ć  z a c h o w a ć .  G a łę z ie  h a f ­
tu ją  się ró w n ie ż  p e lą  d rz e w ia s te g o  k o lo ru .

K rz y ż .  D w ie  lin ije , g ł a d k a  i p u n k to w a ,  o z n a c z a ją  p rz e s t r ze ń ,  
k t ó r ą  z a jm o w ać  p o w in ie n  rzęd  d o ś ć  s p o r y c h  o b sz ląż ek  z ło ty c h ,  
j e d n a  w d r u g ą  g ę s to  szy tych ,  p o ł ą c z o n y c h  z s o b ą  z ło ty m  g la n -  
s o w a n y m  b a jo rk iem .  P o te m  n a c i ą g a  się c a ł y  k rz y ż  n i tk ą  z ło t ą  
w k r a t k ę  ( j a k  r y s u n e k  w s k a z u je ) .  S p o je n ia  k r a tk i  p rze jm u ją  się 
m a ł ą  z ł o t ą  obsz lą żką ,  co się  n a  k r z y ż  p rz e s z y w a  c z te rem a  dro-  
h n e m i  k a w a łe c z k a m i  z ło t e g o  g l a n s o w e g o  b a jo rk u .

K o ro n a  cierniow a. F o r m u j e  się o n a  z c z te rec h  rz ę d ó w  p e r e ­
ł e k ,  p o ł o ż o n y c h  g ę s to  j e d e n  p rz y  d rug im .  R zęd  1 s zk la n y c h  
c z a r n y c h  p e re łe k ;  rz ę d  2 m e ta lo w y c h  s z m e lc o w a n y c h ;  rzęd  3 
s ta low ych ;  rzęd  4  s re b rn y c h ,  co  tw o rz y  c ień p rze ś l i czn y  w  w y­
szyciu. C ie rn ie  r o b i ą  się ty lk o  ze szm e lco w an y ch  i s t a lo w y c h  
p a c io re k ,  k ł a d ą c  o n e  n a jp i e r w  we d w a  rzęd y ,  a  k o ń c z ą c  c ie rń  
p o je d y n c zy m  rzędem  s z m e lc o w a n y ch  p e re łe k ,  j a k  r y s u n e k  w s k a ­
zuje . L in i je  g ł a d k ie ,  o tacza jące  w yszyc ie ,  o z n a c z a ją  <tniejsee, 
gdz ie  po w in ie n  iść z ł o t y  a jo u r ,  lu b  k o r o n k o w y  g a lo n .  B rz e g ie m  
o b s zy w a  się o r n a t  s r e b rn y m  a lb o  z ł o t y m  g a lo n e m .

Opis f o r m y  ornata, stuły, manipularza, huntera^a, 
korporała, toelona i palki.

F ig .  1. F o r m a  o r n a t u . — F ig .  2. P r z e d n i a  część  o rn a tu .  Gdzie  
li te ry  o  i b, ta m  się p rz y s zy w a ją  p lecy  o rn a tu  o z n ac z o n e  tak iem iż  
l i te ra m i .— F ig .  3." P o ł o w a  s t u ł y . — F ig .  4. P o ł o w a  m a n ip u la rz a .  
D e s e ń  ta k i  s am  da je  się n a  n im ,  j a k  n a  o rnac ie .  Krzyż  i b rzegi  
o b s zy te  b y w a ją  g a l o n e m . — F ig .  5. H u m e r a ł  rob i  się z c ienk iego  
p e rk a lu ,  z u p e ł n i e  g ł a d k i ,  lub  też w p o ło w ie  p e rk a lo w y  i w  p o ­
łowie ' t iu low y,  p o d s z y ty  w  tern miejscu, ró ż o w ą  ina te r ją ,  o d p o ­
w iedn io  do  podszyc ia  sz la k u  p rz y  albie . Dwie  ta s iem k i  p rz y ­
szy w a ją  się do  zaw ią zyw an ia .  H u m e r a ł  o k ry w a  k a p t u r y  s u k ie n ­
n e  p rzy  h a b i t a c h  z a k o n n y c h ,  k tó r e  s p u szczo n e ,  m a ją  k s z t a ł t  sp i­
czas te j c h u s tec zk i .— Fig .  6. K o r p o r a ł  rob i  się z b i a ł e g o  p e r k a ­
lu ,  g ł a d k o  o b rę b io n y  i o b s zy ty  w ą z k im  t iu l ik iem .— F ig .  7. W e ­
l o n  do  p rz y k ry c ia  k ie l ic h a  b y w a  z tak ie j  sam ej  m ater j i  j a k  o r ­
n a t .  B rzeg i  i k rz y ż  n a sz y w a ją  się g a lo n e m ,  pow yże j  n a o k o ł o  
h a f tu je  się d e se ń  tej sze rokośc i ,  j a k  n a  s tu le .— F ig .  8 i 9. P a l k a  
w iększa  i m nie jsza  do  n a k r y c i a  k ie l icha .  W  ś r o d k u  d la  sz ty ­
w n o śc i  d a je  się t e k tu r a  i p o d s z y w a  p o p ie la ty m  p e rk a l e m  lub  
m a te r ją .  W ie rz ch  p ow in ien  być  z tej sam ej  m a te r j i  co o rn a t .

D o  dzis iejszego n u m e ru  d o łą c z a  się w zór  o rn a tu .

w  D r u k a r n i  K. K o w a l e w s k i e g o .  — Z a  p o z w o le n i e m  C e n z u r y  R z ą d o w e j .
-------------------------     DODATEK
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MAKJA T P S A  W WĘGRZECH.
PO W IE ŚĆ  H IST O R Y C ZN A

PR ZEŁ O Ż O N A  PRZEZ

Sewerynę Prusaafeową.

(Dalszy ciąg).

—  B racia  moi, — rzekł Bohoni, — sądziliście ja k  
ja, że w ypada  przygo tow ać pom iędzy sobą  wielkie 
przedsięwzięcie, n a  k tó re  późniój zgodzą  się obie 
izby. Z gódźm y się, to rzecz główna, a wszystko 
pójdzie dobrze. P o m iń m y  więc d robne  fo rm uły  
i czcze rozpraw y, bez k tó rych  t łum ne  o b rady  obejść 
się nie mogą. W ie lk ie  p rzew ro ty  dziejowe pow in ­
n y  być nag łe  j a k  p iorun.  G d y  uchw alim y  rzecz, 
przy jm ą ją  bezwątpienia deputowani,  k tó rzy  cze­
kają tylko na hasło nasze, i n iebaw em  na polu R a-  
kos ogłosi j ą  cały naród. Obmyśliliśmy już  wszyst­
ko: m am y licznych s tronników  w załodze p re sb u rg -  
skiej, nic nam nie stanie n a  zawadzie. Z a  t rzy  dni 
W ę g ry  będą  wolne i n iepodległe. N astępstw o t r o ­
nu upada .  S y n  każdego  k ró la  będzie p rostym  m a ­
gnatem, rów nym  nam, gotów zawsze ustąpić, jeś li  
wola narodu  swobodnie w yrażona ,  p rzysądzi  inne­
m u koronę.

—  Nie wątpię, sz lachetny przyjacie lu, —  rze k ł  
Szecheny, —  że zapewniłeś sobie w spó łudz ia ł  d u ­
chowieństwa. Z apew ne a rcyb iskup  G ra n u ,  posia­
dający od udeków przywilej koronow ania  królów, 
p rzy rze k ł  ci czynną pomoc.

—  A rc y b isk u p  G ra n u ,  to E s te rh a zy ,  —  o d p a r ł  
Bohoni niechętnie, —  nie sądzę, abyście liczyć m o ­
gli na niego.

—  Czyż go zastąpi a rcybiskup  Kolosza? —  za ­
gadną ł znów7 Szecheny , —  nie -widziałem żadnego  
opata z jego  djecezji w g ronie  deputow anych.

—  B ą d ź  spokojny, h rab io  Szecheny; gdy  p rzy j­
dzie czas, duchow ieństw o całe odpowie naszemu 
wezwaniu . Nie jesteśm y przecież g a rs tk ą  dum nych  
szaleńców, k tórzy gw ałcąc  us tanow iony porządek ,

15 Wrześnią.

b u d z ą  obawę w duchowieństwie, p rzywiązanem  
z n a tu ry  rzeczy do zasad sprawiedliwości. Id z ie  
nam  przede wszystkiem o pozbycie się obcych, 
o pow ró t do narodow ych  p raw  naszyeh. Nasza 
sp raw a  święta i sprawiedliwa, B óg  i kościół będzie 
za  nami! .Spieszmy się bracia! od łóżm y na bok 
szczegóły  mniejszej wagi. P rz y w ró ćm y  na jp rzód  
niepodległość, a potóm b rońm y jej całą siłą. Nie 
m am y czasu  na uk ładan ie  konstytucji ,  ale mamy 
gotową A n d rz e ja  I I ,  ona uszczęśliwiała naszych 
ojców, ona i nas uszczęśliwi. T a  s ta roży tna  karta  
p rzypom ni W ęgro tn  wielkie chwile narodowej chwa­
ły  i pogodzi, j a k  mniemam, wszelkie sprzeczne 
opinije.

M agnaci zgodzili się jednomyślnie bez g ło sow a­
nia; sam tylko m łody  K aro ly  p rosił  o głos:

—  Nie sprzeciw iam  się — rzek ł  —  tem u  pow ro ­
towi do s ta roży tnych  p raw  naszyeh, ale od  A n ­
drze ja  I I  czas poszed ł nap rzód ;  wówczas p o d d a ń ­
stwo lu d u  spoczywało  na ustawie państwa, zniesio­
ne przez Z ygm un ta ,  p rzyw rócone  pod Szylagim. 
T o  oh y d n e  praw o istnieje dziś jeszcze  w całej m o­
cy. P o n iew aż  liczycie zapew ne lu d  za część naro ­
du ,  k tó rem u  chcecie wrócić wolność, zastąpicie to 
p raw o  nowym ar ty k u łem  konstytucji .

—  Cóż to znaczy, m łody  przyjacielu, —  rzekł 
Ta t tenbach ,  — jak iż  cię to ob łęd  opanował? Czyż 
to nie szaleństwo szukać wolności w usamowolnie- 
n iu  ludu ,  k tó reby  j ą  nam p ie rw szym  odebrało? 
Chcesz  być wolnym, nie poglądaj na dół ale w g ó ­
rę. P rz e d  ob io rem  kró la  po trzeba  odebrać  k o ro ­
nie weto p raw odaw cze; wówczas dopiero  stanie 
gm ach  p raw dziw ej wolności.

—  W ów czas ,  ■—  o d p a r ł  żyw o K aro ly ,  — mieli­
byśmy więcej j e d n e g o  niewolnika, a tym  niewolni­
kiem byłby król!

— M niejsza o to, — rzek ł T a t ten b e rg ,  —  żądam 
aby  moja p ropozyc ja  szła na głosy.

P r ó b a  nie pow iodła się; p raw o królew skie p rz e ­
szło większością trzech głosów. W szyscy  odrzucili 
usamowolnienie ludu.

—  Położyliśc ie  pierwszą zasadę, — zaw ołał B o ­
honi silnym głosem, chcąc zag łuszyć  szm er ro z ­
mawiających, —  a te raz  u s tanów m y rząd; najprzód 
w y p ad a  nam zam ianow ać m a rsza łka  dw oru , kan-



clerza królestwa, naczelnika sprawiedliwości,  b u r ­
g rafa  p rcsburgsk iego , septem wirów, dwóch s t r a ż ­
ników naszej świętej korony, a zakończym y rzecz 
wielką i u roczystą  elekcją króla.

M ianow ano  jednom yśln ie  B ohoniego  kanclerzem 
królestwa, N adastego  naczelnikiem spraw iedliw o­
ści; naczelnicy komitatów pozostawieni byli na u rz ę ­
dach ,  lub nowo m ianowani, bez glosowania. H r a ­
biowie: Busin , N adash  i F o g e ras  o trzym ali s traż 
nad koroną; septem wirów obrano  tóż bez oporu. 
W szyscy  m agnaci obecni rozdzielili pom iędzy sie­
bie wszystkie u rzędy  koronne.

O b ió r  b u rg ra fa  presburgsk iego  w yw oła ł  g w a ł­
tow ną burzę. H ra b ia  Pa lfy  za jm ow ał obecnie to 
stanowisko; był to człowiek zacny, szanowany przez 
wszystkie stronnictwa. M ianow any  jeszcze za cza­
sów K aro la  V I ,  posiadał zupełne  zaufanie jego  
córki,  dlatego to nic wezwano go na obradę.

H r a b 'a  G uilay ,  przyjaciel jego ,  powsta ł przeciw 
elekcji burgrafa; za ręczy ł p rzychylność Palfyego 
ku now em u królowi, gdy  ten zostanie obrany.

O gó ln y  szm er odpow iedzia ł na te słowa; m łody  
B eth lem  stał się t łum aczem  powszechnój niechęci.

—  I  czegóż to  żąda h rab ia  Guilay? jeżeli nasz 
zam iar  upadn ie ,  któż będzie na tern cierpiał? czy 
my, którzy  nastajemy na obecny porządek , czy 
h rab ia  Palfy , k tó ry  go podp ie ra  i broni? O n  u ży ­
wałby w pokoju  zaszczytów, my, j a k  ojcowie nasi, 
ponieślibyśmy pod p ręg ierz  nasze głowy. N ie  p o ­
trzeba  nam ludzi dwulicowych: kto nie z nami dziś, 
ten  przeciwko nam. T rz e b a  być w tej chwili A us-  
tr jakiem, albo W ę g re m ;  wasz hrab ia  Palfy  nie w a ­
h a ł  się w wyborze: on Niemiec.

—  T o  fałsz! —  zaw ołał h rab ia  G u ilay  z uniesie­
niem, —  to fałsz haniebny! K tokolw iek utrzym uje, 
że przyjaciel mój nie je s t  p raw ym  W ę g re m ,  cen 
kłam ca. J a k im  wreszcie praw em  rozporządzacie 
temi urzędam i,  na  które sam król powinien m iano­
wać dostojników? D u m a  i osobistość powoduje 
wami jedynie! O dw ołam  się o to nie do garstk i 
depu tow anych , u leg łych  waszemu wpływowi, ale do 
całego zgrom adzenia w P re s b u rg u ,  albo w Peszcie!

Z grom adzen ie  całe powstało. B eth lem  osobiście 
znieważony, miał rzucić ju ż  rękawicę w oczy h r a ­
biemu; gniew rozpalił  je g o  oblicze. Z atrw ożony 
Bohoni, zaczął go  uspokajać. W  tej chwili R a k o ­
czy, który dotąd  milczał, prosił  o głos magnatów'. 
T o  żądanie uczynione w imię pamięci ojca, ze sk ro ­
m ną godnością przywiodła wszystkich do po rząd ­
ku. K a ż d y  zajął miejsce własne, i s łuchał z uw agą 
słów m łodego księcia.

—  Szanowni współrodacy! —  rzekł, —  p rzy ło ­
żyłem pilną uw agę do waszych rozpraw’, i u d e rz y ­
ła  mnie w nich jedna  okoliczność: weto praw odaw ­

cze kró la  zdaw ało  się d la  wielu z was nadużyciem , 
a  wszyscy, lub  p raw ie  wszyscy, zgodziliście się na 
ro zd a n ie  wielkich u rzędów  koronnych , z w yłącze­
n iem króla, k tórego  zawczasu tamujecie wolę. D o ­
m yślam  się ztąd, że ustanowienie możnowładztw a, 
k tó reg o  król b y łb y  pierwszym sługą, jes t  w tój 
chwili panu jącą  m yślą w zgrom adzeniu ; a je d n ak  
żaden  z pom iędzy was, panowie, nie p rzy ją łby  ko ­
ro n y ,  g d y b y  nie był przekonany , że większość r e ­
prezentacji  węgiersk ie j chce go mieć wolnym i do ­
syć potężnym , aby  m óg ł nakazać cześć i p o s łu ­
szeństwo. Zanim  ta  fundam en ta lna  zasada  będzie 
ostatecznie rozstrzygniętą ,  wnoszę, abyście pop rze­
stali na  obran iu  pa la tyna  lub p ro tek tora ,  a pozo­
stawili elekcję k ró la  n a  dzień, kiedy wszystkie 
s tronnic tw a dzielące W ę g r y ,  będą  m ogły  być p rz e d ­
stawione na  sejmie.

T ę  myśl rozmaicie przyjęto; ła two je d n a k  było 
dostrzedz,  że obudziła  raczej zdziwienie, niż nie­
chęć. S p o s trzeg ł  to R akoczy  i p row adzi ł  dalej 
rzecz, zanim  Bohoni m ógł wyrazić swe n iezadow o­
lenie.

— C zegóż  p rzede  wszystkiem pragniecie? oto 
narodowości, oto sw obód k ra ju  naszego. A b y  to 
d z ie ło  stało się możliwe i t rw a łe ,  po trzeba  aby 
wyszło z o b rad  prawdziwie narodow ych .  Jeżeli 
przeciw nie ,  uznacie przedwcześnie g łów ne posta­
nowienia, wasze ustaw y nacechowane będą  pośpie­
ch e m  i gw ałtem ; wasz król będzie kró lem  je d n eg o  
s tronnictwa, nie całego narodu ,  a  przecież n igdy  
W ę g r y  nie po trzebow ały  okazać większej jedności 
w obec św iata, j a k  dzisiaj,  bo wasi pozorni sp rz y ­
m ierzeńcy  są w rzeczy samćj zaciętemi wrogami. 
O d k ą d  zamierzacie  u sunąć  z t ro n u  có rkę  K a r o ­
la  V I ,  zag raża  wam ja rzm o  je g o  synowicy.

S zm e r  n iedowierzan ia  dał się słyszeć; R akoczy  
mówił dalej:

—  T a k  jest,  w spó łrodacy  moi, jeżeli zdo łam y 
ogłosić w P r e s b u r g u  n iepod leg łość  W ę g ie r ,  ujrze- 
my ją  zewsząd zagrożoną.  Z jednej s t rony  T u rc y  
zechcą korzystać  z naszych waśni, zd rug ió j  P o lska  
upomni się o p raw a królowej swej elektorowej sas­
kiej,  wreszcie A u s tr ja ,  aby  odzyskać panowanie 
nad  W ę g ra m i ,  p rzyjm ie w arunk i  króla pruskiego 
i okupi się Szlązkiein. O sądźcie  zatem sami, czy 
można bezkarn ie  pozostawić w łonie narodu  s t ro n ­
nictwo wyzute  ze wszystkiego, niechętne, n iebez­
pieczne, pomimo malej liczby, jeżeli zaniedbacie 
w ciągnąć go w ogólny ruch  narodow y?

T e  uw agi R akoczego  sp raw iły  wielkie wrażenie 
na  m agnatach; Bohoni niecierpliwił się, a w m iarę  
j a k  mówił książę, znać było, że zniechęcenie  w zra­
sta ło  pom iędzy zgrom adzonem i.

— Szlachetni m agnaci!—  zaw oła ł  starzec, —  nie



p o t r z e b a  tu  r o z p r a w ia ć  a le  d z ia ł a ć  . J u ż  d e p u t o ­
w an i  z a s ia d a ją  w  p rz e z n a c z o n y m  d la  n ich  n a m io ­
cie. O b i o r ą  k ró la  bez  w a s ,  je ś l i  n ie  w sp ó ln ie  z w a ­
m i, w sz y sc y  b o w ie m  s k o m p ro m i to w a n i  są  w o b e c  
r z ą d u ,  z a ró w n o  j a k  i wy; w szy scy  w id z ą ,  że  o d tą d  
śm ia ło ść  ty lk o  m o ż e  z a b e z p ie c z y ć  ich  p r z e d  z em s tą  
A u s t r j i .  N ie  u w o dźc ie^s ię  z b y tn ią  os t rożn ośc ią :  p o ­
d ą ża jc ie  śm ia ło  do  celu. W y b i e r z c i e  k ró la ,  n a d a j ­
cie  m u  p rz e z  g ło s o w a n ie  p r z y w i l e j e  A u d r z e j a  I I ;  
t y m  sp o so b e m  b ędz iec ie  sw o b o d n ie js i ,  a lbo w iem  
■wasz w ła d c a  tern silniej p r z y  w iąże  się d o  p ra w  w a ­
szych-, im  w iększą  zn a jd z ie  w n ic h  ręko jm ię .

K siążę  R a k o c z y  z n a  w a s z e  z a m ia ry :  on w ie  że 
g o  czek a  k o ro n a ;  z b y te c z n a  s k ro m n o ś ć  w s k a z u je  
m u  z a p o ry  tam , g d z ie b y  p o w in ie n  w id z ie ć  sa m e  
k o rzy śc i ,  g d y  e lek c ja  n ie  d o ty k a ła  g o  o sob iśc ie .  
B ra c ia  moi, zan ie ch a jc ie  p ó ł ś r o d k ó w ,  o n e  w as z g u ­
bią , b ą d ź c ie  p e w n i!  P r a w d ę  m ó w ił  sy n  p ro t e k to ra ,  
z am ia s t  liczyć n a  p o m o c  o b c y c h  d w o ró  w, w ie rz m y  
racze j ,  że  W ę g r y  są  ce lem  ich d u m y  i chciwości.  
A le  m n ie js z a  o to! g o d n i  s y n o w ie  s t a ry c h  M a d z ia ­
rów', to w a rz y s z e  T e k e l i c h  i R a k o c z y c h  n ie  b ę d ą  
j a k  p o d ła  t r z o d a  łu p e m  w ilk ó w .  M a m y  siłę ,  o ręż ,  
n ie z ło m n ą  d z ie lno ść  r a m ie n ia ,  n ie  l iczy m y  n ie p r z y ­
jac ió ł ,  a le  za  to  o b l iczy liśm y  sam i  s ieb ie .  L a d a  
chw ila ,  a  t r z y k r o ć  s to  ty s ięcy  W ę g r ó w  w y ro śn ie  
% p o d  z iem i w p e łn y c h  z b ro ja c h :  s t a n ie m y  n a  ich 
cze le  i z w y c ię ż y m y  w k o ń c u .  J e ż e l i  e le k to r  sask i 
ro śc ić  b ęd z ie  p ra w o  d o  nasze j  k o ro n y !  z e d r z e m y  
m u  z g ło w y  j e g o  w ła sn ą  i o d d a  m y  j ą  P o la k o m ,  
k tó r z y  o b io rą  k ró la  w s w y c h  s z e r e g a c h ,  id ą c  w ś lad  
za  nami. W i d o k  b o h a te r s k ie j  dz ie ln o śc i  nasze j  p o ­
ł ą c z y  ich z nam i n ie r o z e r w a n y m  w ę z łe m .  Oni i m y  
s taw im y  r a z e m  czo ło  zw y c ięzk ie  E u r o p i e .  B ó g  
i W ę g r y !  o to  n a sze  has ło .

B o h o n i  o d z y s k a ł  c a ły  z a p a ł  m ło d z ie ń c z y ;  b lade  
lica  jego  d z iw n y m  r o z g o r z a ły  o g n iem , oczy  r z u c a ­
ł y  b ły sk aw ic e ;  d o n o ś n y  g ło s  j e g o  w n ik a ł  p ro s to  
d o  s e r c a  s łuch aczów . M a g n a c i  p r z y k la s n ę l i  j e d n o ­
m y ś ln ie ,  a  g łośny  o k r z y k  ś w ia d c z y ł  o p o w s z e c h ­

n y m  zap a le .
W  chw ili  na js i ln ie jszego  p o d n ie c e n ia  u m y s łó w ,  

S ta ry  I w a n  w s u n ą ł  się n iezn a c zn ie  do  sali,  p r z e c i ­
s n ą ł  z t r u d n o ś c ią  d o  p a n a  i k i lk a  s łów  p o s z e p n ą ł  
m u  n a  u c h o .  B o h o n i  n ie  z ro z u m ia ł  z r a z u  o co 
idz ie ,  a le  g d y  s t a r y  s ł u g a  p o w tó rz y ł  o z n a jm ie n ie  
w y ra ź n ie j ,  h r a b i a  o s łu p ia ł ,  ry s y  j e g o  n ag le  się z m i e ­
n iły ; w y b e łk o ta ł  k i lka  s łó w  b e z  z w iąz k u  i u p a d ł  
n a  k rz e s ło ,  j a k b y  ż y c ie  u b ie g a ło  m u  z piersi. P r ę d ­
k o  j e d n a k  p r z y s z e d ł  do  siebie: p o w s ta ł  z w id o cz n ą  
w a lk ą  p o k o n a n ia  w z ru sz e n ia ,  i z a w o ła w s z y  g r z m ią ­
c y m  g ło s e m  na  z d u m io n y c h  m a g n a tó w :

—  D o  z g ro m a d z e n ia !  do  zg ro m a d z en ia !  —  w y ­

b ie g ł  z sali,  a  za  n im R a k o c z y  i w szy scy  z g r o m a ­
d ze n i  m a g n a to w ie .

14.
Z J A W I S K O .

P o  sk ończonó j uczc ie  d e p u to w a n i  weszli d o  n a ­
m io tu  i p o zas iada l i  g d z ie  k to  m ó g ł  n a  p rz e z n a c z o ­
n y c h  im  ła w ach .  Z a led w ie  że  p rzy sz l i  d o  p o r z ą d ­
k u ,  m ło d a  p an i  z  p o w a ż n y m  s ta rc e m ,  a dale j k o ­
b ie ta  z p ię k n e m  dz iec ięc iem  n a  rę k u  ukazal i  się we 
d rz w ia c h .  H u z a r  s to jący  n a  s t r a ż y  w a h a ł  się c h w i­
lę  czy  j ą  puścić ,  a le  w m n ie m an iu ,  że  to E lż b ie ta  
B o h o n i ,  sk ło n i ł  się p a ła s z e m  i nie c z y n ił  więce; 
t ru d n o śc i .

D o s ta w s z y  się do  w n ę t r z a  nam io tu ,  m ł o d a  k o ­
b ie ta  p rzez  chw ilę  o k a z y w a ła  g łę b o k ie  w zruszen ie j  
w k ró tc e  j e d n a k  o d z y s k a ł a  p rz y to m n o ść ,  r z e k ła  k il­
k a  s łów  d o  s ta rc a ,  k tó r y  jej to w a rz y s z y ł ,  i zb l iż a ­
j ą c  się p e w n y m  k ro k ie m  d o  p o d w y ż sz e n ia ,  w y ra ­
źn ie  p r z e z n a c z o n e g o  d la  m a r s z a łk a  r a d y ,  w eszła  
tam  śm ia ło  i o k ie m  p e łn ó in  z a p a łu  p o g lą d a ła  n a  
g r o n o  d e p u to w a n y c h .

M ia ła  n a  g ło w ie  k o łp a c z e k  c z a rn y  h a f to w an y  
je d w a b ie m ,  z c zap lą  k i tk ą  w p o ś ro d k u .  K s z ta ł tn a  
je j  k ib ić  o d z n a c z a ł a  się p iękn ie ,  obc iśn ię ta  w j a -  
s n o - b łę k i t n y  k a f ta n ik  z sobolam i; ta k a ż  sp ó d n iczk a  
za ró w n o  fu t r e m  o b ło ż o n a ,  d o p e łn i a ła  n a ro d o w e g o  
s t ro ju  w ęg ie rsk ieg o .

Z d z iw ien i  do  n a jw y ż sz e g o  s to p n ia  tern ta jem n i-  
cze tn  z jaw isk iem , d e p u to w a n i  p r z y g lą d a l i  się c ie­
k aw ie .  W s z y s c y  p ra w ie  z jechali  s ię z n a jd a lszy ch  
w k ró le s tw ie  k o m i ta tó w ,  n ik t  nie w iedz ia ł  z k ą d  
p r z y b y w a  m ło d a  k o b ie ta .  O n a  ty m c z a se m  zas iad ła  
w k rz e ś le  p r e z y d e n ta ,  j a k b y  w  m ie jscu  d la  niej 
p rz e z n a c z o n y m .

N ie k tó r z y  m n ie m a l i ,  że  w id z ą  E lż b i e tę  B ohon i,  
lecz  z d a n ia  b y ły  po dz ie lone .  G ło ś n a  w rz a w a  p a ­
n o w a ła  w z g ro m a d z e n iu .  M ło d a  n ie zn a jo m a  d a ła  
z n a k  z e c h c e  mów ić, i w n e t  h a s tąp i ła  cisza g łę b o k a .

—  S z la ch e tn i  o b y  watele! w iern i d e p u to w a n i  w ie l­
k ie g o  l u d u !  —  rz e k ła  g ło sem  w z ru sz o n y m  ale 
d źw ię c z n y m ,  —  w ied z ia łam , żeście z e b ra n i  tu  p od  
b o k ie m  s to licy , i p r z y s z ła m  do  w as  z c a le m  z a u fa ­
n iem . D z ie ln i  W ę g r z y ,  ta k  g o d n i  wolności i s z a ­
c u n k u  św ia ta ,  w idzic ie  p rzed  so bą  c ó rk ę  i dz ied z icz ­
k ę  w a sz y ch  k ró lów , M arję T e re s ę  w ęg ie rsk ą !

T e  n ie sp o d z iew a n e  s ło w a  j a k  g r o m  u d e r z y ł y  
w o b e c n y c h ;  t r u d n o  b y ło  j e d n a k  z ap ew n ić ,  czy  to 
w ra ż e n ie  b y ło  na  k o rz y ś ć  k ró low ej.  M ar ja  T e r e s a  
m ó w i ła  dalej:

—  O p u s z c z o n a  p rzez  część m o ic h  p o d d a n y c h ,



z a g r o ż o n a  p r z e z 'k r e w n y c h , 'k tó r z y b y  chcie li  o d rz e ć  
m n ie  ze w szy s tk ieg o ;  z d r a d z o n a  p rz e z  s p r z y m ie ­
rz e ń c ó w ,  g o to w y c h  w as  u ja r z m ić ,  sk o ro  m n ie  p o ­
ko n a ją ,  p r z y p o m n ia ł a m  sob ie  w aszą  dz ie lność ,  w a ­
sze  o d w ie c z n e  b o h a te r s tw o ,  w aszą  w s p a n ia ło m y ś l ­
ność . O d r z u c i ł a m  w a ru n k i  p o ko ju  n ie g o d n e  m nie ,  
u b l iż a ją ce  waszój k ró lo w e j ,  p r z y b y ła m  tu  sa m a  
z s y n e m ,  a b y  się o d d a ć  w am , s z u k a ją c  w sp a rc ia  
w  w a s z y c h  se r c a c h  i vv w asz y m  o rę ż u .

W  po s tac i  k ró lo w e j ,  w jć j  s p o j rz e n iu ,  w je j  s ło ­
w a c h  b y ł  j a k b y  n a d z ie m sk i  u ro k ,  k tó r y m  n ie b a ­
w e m  o c z a ro w a ła  u m y s ły .  N a  g ło s  je j  u m i lk ła  n ie ­
chęć ,  z a ta r ły  się g o rz k ie  w sp om n ien ia ;  n ie p o d o b n y  
b y ł  n a m y s ł .  Z a c h w y c e n i  tak im  w d z ię k ie m  i śm ia ­
ło ś c ią  d ep u to w an i  p o w s ta l i  j a k  j e d e n  cz ło w ie k ,  
a d o b y w a ją c  szab l ic  z p o c h e w ,  sk łon il i  g ło w y  p rz e d  
k ró lo w ą ,  i z a w o ła l i  je d n o m y ś ln ie :

 Ś m ie rć  w  o b ro n ie  k ró la  n aszego!  śm ie rć  za

M a r  ją  T e re sę !
B o h o n i  n a  czele  m a g n a tó w  w sz e d ł  w tej chw ili 

p o d  nam io t:  j e d n i  z n ich  u leg l i  p o tę ż n e m u  w ra ż e ­
n iu ,  co j a k b y  i s k r a  e le k t r y c z n a  o d b i ło  w e w sz y s t ­
k ic h  s e r c a c h ;  d r u d z y  z dz iw ien i  i n ie ch ę tn i ,  u k ry l i  
w t ł u m ie  n ie p r z y ja z n e  swe z a m ia ry .  B o h o n i  o p u sz ­
cz o n y  o d  w szys tk ich ,  p o s tą p i ł  n a p r z ó d  p a rę  k r o ­
ków , m i e r z ą c  okiem  c ó rk ę  K a r o l a  V I ,  ale  p r z y ja c ie ­
le z a t r z y m a l i  go  g w a ł te m  i u p ro w a d z i l i  do  z am k u .

D z iw n e  u c z u c ia  p rz e p e łn ia ły  s e rce  k ró low e j ;  ł z y  
p ły n ę ł y  s t ru m ie n ie m  po  je j  licu; z a le d w ie  że u w a ­
ż a ła  w nijśc ie  m a g n a tó w  i g ro ź n e  n iek tó ry c h  p o s ta ­
wy. W k r ó t c e  j e d n a k  p rz y s z ła  do  siebie, i k o r z y ­
s t a j ą c  z  ch w il i  m ilczen ia ,  r z e k ła  u ro c z y s ty m  g ło sem :

—  P r z e k o n a n a ,  że n ig d y  nie zechcecie  n a d u ż y ć  
w olności z ap ew n io n e j  w am  k o n s ty tu c j ą ,  w  chwili 
g d y  m a m  p rz y ją ć  od  B o g a  i o d  w as k o ro n ę  S te f a ­
n a  św ię tego ,  p r z y s ię g a m  j a k o  u t r z y m a m  p ra w a  i j a ­
ko  p o d p iszę  w ła sn ą  r ę k ą  d y p lo m  k ró l a  A n d rze ja !

O s ta tn ie  te  s łow a  z b u d z i ły  n o w y  z a p a ł  w z g r o ­
m a d z o n y c h ,  i z je d n a ły  ch w ie ją c e  się jeszcze u m y ­
s ły .  M a r j a  T e r e s a  s k in ę ła  n a  M ik losa ,  k tó r y  t r z y ­
m a ł  n a  r ę k u  dziec ię ,  u b r a n e  ta k ż e  w stró j w ę g ie r ­
ski. S ta r z e c  c h c ia ł  w ejść  n a  e s t ra d ę ,  ale  R a k o c z y  
p rz y s k o c z y ł  w m g n ie n iu  oka ,  u ją ł  k ró lew sk ie  d z ie ­
cię , s t a n ą ł  z n im  na  e s t r a d z ie  i p o d n o sząc  je  w g ó ­
r ę  zaw oła ł :

 , ]a  syn  p r o t e k to ra  p o w in ie n e m  p rz e d s ta w ić
w am  s y n a  k ró low ej .  P o r z u ć m y  czcze nadz ie je ,  z a ­
n iech a jm y  u k r y t y c h  z a m ia ró w ,  p o św ię ć m y  nasze 
s e r c a  i o ręż  p ie rw sze j k ró low ej w świecie .  K t ó r y ż -  
by  W ę g i e r  m i łu jąc y  o jczy znę  po zo s ta ł  n ie ch ę tn y m  
lu b  n ie c n y m , w id z ą c  R a k o c z e g o  u  s tó p  M arji T e -  

resy l
I  m ło d y  k s iążę  z g ią ł  w rzeczy  sam ej  k o la n o

p r z e d  k ró lo w ą ,  o d d a ją c ' j e j  'dziecię; k tó r e  z d z i w i o - ' . 
n óm  o k iem  p o g lą d a ł o  d o k o ła .  '  "

M a r ja  T e r e s a  p o d n io s ła  R a k o c z e g o  w śró d  g ło ­
śn y ch  i s e r d e c z n y c h  o k rz y k ó w .

—  O d g a d ł a m  cię ks iążę ,  —  w y rz e k ła ,  —  w tw o -  
j e m  m ie jscu  uczynniłabym ta k  sam o ; p o c z e m  o b r ó ­
c iła  się r a z  je s z c z e  d o  z g ro m a d z o n y c h :

—  P e w n a  p rz y z w o le n ia  n a r o d u ,  —  z o w o ła ła :  —  
o g ła s z a m  tu  k s ięc ia  S te f a n a  R a k o c z e g o  p a la ty n e m  
k ró le s tw a ;  u d a jc ie  się z n im  do  P r e s b u r g a ,  w sz y s t ­
ko  ta m  p rz y g o t o w a n e  n a  p r z y ję c ie  w asze. J u t r o  
p o łą c z y m y  się z n o w u ,  a  w y  n ie z a p o m in a jc ie  n ig d y  
tój u ro c z y s te j  chwili ; n iech  s ł a w a  d n ia  te g o  b rz m i  
p rz e z  d łu g i e  w iek i n a  w a sz ą  i m o ją  c h w a łę .

T o  r z e k ł s z y  k ró lo w a ,  w s p a r t a  n a  ra m ie n iu  R a ­
k o czego  z s t ą p i ł a  z e s t r a d y ;  s p o s t r z e g ła  n ieb aw em  
w t łu m ie  h r a b i e g o  N a d a s te g o ,  s k in ę ła  n a ń  r ę k ą  
i p o s tą p iw sz y  p a rę  k ro k ó w  rz e k ła :

—  P a n i e  h rab io !  o d n io s ła m  w tej ch w il i  w ie lk ie  
z w y c ięz tw o ,  a le  s p e ł n i ł a m  z a le d w ie  m a łą  c zą s tk ę  
m e g o  z a d a n ia ;  je ż e l i  p rz ez  k r o k  s ta n o w c z y  u p rz e - -  
d z i ł a m  w iele  p rz y s z ły c h  k lę sk ,  n ie  m o g ł a m  p o w e ­
to w a ć  d a w n y c h .  T y  zw ła sz c z a ,  p an ie  h rab io ,  u c i e r ­
p ia łeś  w iele: z n a n e  mi ń ie s z c z ę ś c ia  tw e g o  r o d u ,  
b ę d ę  s t a r a ł a  s ię  a b y ś  o n ich  z a p o m n ia ł .  T y m c z a ­
sem  o d w o łu ję  się d o  g o śc in n o śc i  twojej i h ra b i e g o  
B o h o n i ,  g d y ż  w iem  że  z a m e k  O lg y a  w sp ó ln ie  do 
w as  n a leż y .  P o z w ó lc ie  mi zo s tać  tu  d o  j u t r a ,  s ą ­
d z ę  że  o b e c n o ść  m o ja  nie o d s t r a s z y  zac n y c h  m a ­
gnatów ',  k tó r z y  m ie li  p o z o s ta ć  d łu ż e j  w w aszy ch  
p ro g a c h .

K r ó l o w a  p ra g n ę ła  z je d n a ć  so b ie  w y ż sz ą  s z la c h ­
tę, n ie c h ę tn ą  A u s t r j i ,  p o r w a n ą  w p ra w d z ie  po tv szech -  
n y m  p o p ę d e m ,  lecz  n ie z u p e łn ie  je szcz e  p o k o n a n ą .  
P r a g n ę ł a  o n a  p o d b ić  n ie p r z y ja c ió ł  po  j e d n e m u ,  
k o rz y s ta ją c  tóż z r ę c z n i e  z w y d a rz o n ó j  ku  te m u  
sp o so bn ośc i .

N a d a s ty ,  p o m im o  o d w ie c z n e j  n ie n a w iśc i  r o d u  
sw e g o ,  nie m ó g ł  u n ik n ą ć  w p ły w u  M a r j i  T e r e s y .  
W s p a r t a  n a  r a m ie n i u  j e g o ,  u d a ł a  się do  z a m k u  
w p o ś r ó d  t ł u m u  d e p u to w a n y c h ,  k tó r z y  o toczy li  j ą  
i żeg na l i  g ł o ś n y m  o k rz y k ie m .

O d d a l i l i  się w k ró tc e ,  to w a rz y s z ą c  R a k o c z e m u  
i m a le ń k ie m u  a r e y k s ię c iu  J ó z e f o w i  d o  P r e s b u r g a .  
S ta r y  M ik lo s ,  on  to  b o w ie m  p rz e w o d n ic z y ł  k ró lo ­
wej, c z u ł  się n ie w y m o w n ie  szczęś liw ym  i b ł a g a ł  
R a k o c z e g o ,  a b y  m u  d o z w o l i ł  pozostać  n a  z aw sze  
p rz y  sob ie .  K s ią ż ę  z  r a d o ś c ią  u cz y n i ł  z a d o ś ć  ż y ­
czen iu  s t a rc a ,  k tó r y  w ie rn ie  to w a rz y s z y ł  o jc u w z łó j  

doli.
Z a b r a ł  g o  w ięc z s o b ą  do  P r e s b u r g a  i p o s t a n o ­

w ił  o to czy ć  z g r z y b ia łe  j e g o  l a ta  w sze lk ą  w y g o d ą  
i s e rd e c z n ą  p rz y ja c ie l sk ą  op ieką .  (d .  ć. n .)


